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Na strofy granic
Obiadek a na*. CzeremosŁU

jzemrze cicho Czeremosz a jego pc 
wierzchnia marszczy się tysiącem
tai oDijających kamieniste dno. 
dali, w  górze rzeki widoczny mały 
-zerwcny punkcik. Zoaje się ■ poru 
szać z lekka powoli zbliżając się,

.Dął silny wiatr, a deszcz rpadajac nej' stronie inna powiewa flaga. Przy prawosławnej cerkiewki. <P , doie 
wielkimi kroplami, zalewał Sulimie- spuszczonej barierze podnosi się jo 
niami wody skalisty brzeg. Był póz- tylko na kilka godzin, kiedy mosiem  
ny wieczór i pokry te chniurarfru niebo idzie pociąg łączący Kuty z_. PolsKą, 
tym  groźniejsze sprawia! wrażenie, przez Vjrin«fi or<j. gdy dwa razi,
Ki ty i leżąca po rumuńskiej stronie dziennie prcez pewien czas mając
Wyżi.ia tonęły we mgle, zrzadka tył- prawo przekroczenia granicy z e  ____ r _____ ___
kp_ m rocząc rozsianymi szer >ko  specjalnymi przepustkami suną jx)jaz- idynie już octem mijając most Kii
ś s  iatefkam nielicznych aomków. dy konne, samochody oraz piesi ’----- ‘ ‘  ”
Dwa małe s he miasteczka — awa Przy /puszczonej barierze   takaż
kraje. Małe huculskie miasteczko Ku- sama niemal budka. Przez z&potnia- 
ty  i pułożona po przeciwne: stronie le Jd deszczu okienko wąsKą smugą 
rzeki,^ po przeciwnej stronie granicy pada blade światło. Majaczy z da.e 
rumuńska mieścina Vyjnita. ka pochylona nad janimś papieretr

DW A M IASTECZKA postać— To w Rumunii... kolega... też 
Łączy je wąski, żelazny most gra- strażnik. 3  irdzo sympatyczny — pa­

niczny. Dzieli je szumiący w dole da no polskiej stronie.
( zeremosz i czerwona linia na ma- 1
pic W górze, tuż przy białoczerwo- 1 . . C Z E R E M O S Z  ^ Z U M I  
nej barierze, spuszczonej, broniącej P A  C K  A T  I? “
Wstępu - na most, drewniana óudka _
Blade światełko dobywa się p rzez! ■ Czasem rozmawiamy albc na-
maleńbie okienko. Dom. k strażn ika.. wohremy ,ię, gdy nam się bardzo 

Otwierają się wąskie drzwiczki, ' przykrzy. Deszcz edaje się padać 
wychyla się wysoka, barczysta po mniejszy i wychodzimy na kolejowy 
stać. v i nasyp. Wśród ciemnych okrytych

—  Kto? Kto tam? gęstym lasem gór otaczających Vyj-
Cisza. Jasnym snopem pada świa- nitę v dolirre na niewielkim wzgór-

tło z latartri umieszczonej na pier­
siach. Obejmuje poctać stojącą u ba­
riery.

STRAŻNIK
— Kto to? —  pytanie od strony 

zielonego munduru. Pograniczny 
strażnik!

W padającym z otwartej budki 
świetle widać go wyraźnie. Ma ja- 
krawy ciemno-zielony munour prze­
pasany skórzanym pasem. W aokie 
buty, okrągłą pieloną czapkę. Broń

— Ciężka musi być służba strażni­
ka? — nieśmiałe pytanie po wylegi­
tymowaniu się.

Ciche westchnienie
— Każda służba może być ciężka i 

przyjemna. Nie jest tu wesoło oczy­
wiście, ale, mój Boże, osiem godz.n 
szybko przechodzi, zmiana dyżuru, 
odpoczynek, powrót do miasteczka. 
Oczywiście najgorsza jest praca noc­
na. Szczególnie! rimą i jesienią. A 
bioże właśnie jesienią. Długie są w ie­
czory, smutne i deszczowe, huczy 
wiatr, szumi Czeremosz. Nie chce się 
wych dzić na zewnątrz.

—  Przytym chyba niebezpiecznie. 
Czy zdarzają się tu często wypadki 
przedzielar.ia przez granicę?

ku blado oołysktije, mokry od desz­
czu konulasty kryty blachą dach

kanaście gładko obciosanych bai. zbi­
tych razem dość luźno.

TR ATW Y
Tratwa. Na przodzie, na pizymoco 

wanym pionowo patyku umieszczono 
małą, rzucającą blade światło na du­
że pochylone postacie latarkę. Obok 
smętnie zwisa, mokra i brudna dwr 
kolorowa szmatka — chorągiewka, 
°ada.ią z dołu jakieś słowa obijając 
się echem pod mostowym sklepie­
niem.
1 — Dwa... Try... Zerooo... — rzuca­

ne z przerwami głosem donośnym.
Żeglując między filarami mostu, 

tratwa wysuwa się naorzód. • jeszcze 
obija się zlekka o brzeg i już ginie za 
zakrętem.

— To była tratwa nasz* — oznaj­
mia strażnik—jakaś zapóźniona moc­
no... Na taką pogodę to winszuję... 
— śmieje się.

" : % 0 2 * J N l r Ł

J NA STR AŻY
— Oczywiście, że bywają. W tym

Do-miejscu naogOi jednak rzadziej 
godniejszym jest sam Czeremosz. 
Nie jest przecież szeroki, z łatwością  
można go przejść niespostrzeżenie i... 
też niespostrz iżenie dostać się do 
miasteczka. Most jest strzeżony i tu 
i tam, — Wskazuje ręką drugą stro­
nę żelaznych rusztowań. Po przeciw

Zabytki
kościoła swaiżettfskiego

, W  zw .ązk u  ze zb liża ją cą  s ię  da  
tą  k oron acji K rólow ej p o lsk iego  
m orza w S w arzew ie  nad zatoką  
P u ck ą  (8 .9 .37 ) za in tereso w a n ie  
tą  m ie jsc o w o śc ią  j e s t  w  całym  
k raju  barazo  duże. K o śc ió ł sw a-  
rzew sk i poza sta tu ą  M atki B o ­
sk iej z 14-go s tu le c ia  p osiad a  je ­
szcze  b ezcen n ej w a rto śc i rzeźbe  
M atki B o sk ie j B o lesn ej , rów n ież  
gotycką, poza tym  n ie  p osiad a  
ta k ich  cen n y ch  zabytków , ja k  ko­
śc io ły  p ok lasztorn e  w  Ż ukow ie, 
Żarnow cu.

Z azn aczyć jednak  należy , że po 
tę ż n y  dzw on św ią ty n i sw arzew - 
sk ie j z  r. 1627 je s t  dziełem  m i­
strza  lu d w isarsir iego  w  G dańsku  
D an iela  T ym a, k tórego  dziełem  
j e s t  o d lew  sp iżo w y  s ta tu y  króla  
Z ygm unta  3-go na szczy c ie  kolum  
y y  na P lacu  Zam kowym  w W ar­
sza w ie .

—  P ien iądze sam e nie p rzynoszą  
szczęśc ia , ale tru d n o  jes t żyć be? pie­
niędzy. D la tego  n a tu ra lnym  dążeniem  
każdego  Człowieka jest g rom adzen ie  
m ają tk u  i nie w y d aw an ie  pieniędzy 
r.a cele n iepo trzebne.

T aką^-teorię  w ygłaszał zaw sze p. 
K ajetan , gdy zw racan o  się do niego, 
by  dai g rosz  na jak iś cei społeczny — 
i oczyw iście nie daw ai. N igdy niko­
mu nic nie oożyczyl. N igdy nie w i­
dziano, by  ptacil w cukierni albo w 
restau rac ji. Jeżeli byl w cukierni czy 
w restau rac ji, to z pew nością  byl czy­
imś gościem . Jednym  sło w -m  p. Ka­
je tan  byl obrzydliw ym  skąpcem .

N agle coś się odm ieniło.
K ajetan  począi codziennie reg u la r­

nie byw ać  w narożnej cukierni. N a ­
w et n ieproszony  częstow ał sani p ap ie ­
rosam i. Z darzy ło  się też , że dw óch 
znajom ych, k tórych  przypadkow o 
spo tka ł w niedzielę na ulicy, zapiosil

do baru  na flaki.
W szyscy , k tó rzy  znali p. K ajetana, 

zachodzili \v, głow ę, co się Siało, jak a  
je s t p rzyczyna  Tej o d m ia n y .‘D o p y ty ­
w ano się w zajem nie , ale nik t me w ie­
dział. A ,p . K ajetan  sam  nie chciał d a ­
w ać  żadnych  w yjaśn ień .

M oże się zakóchal?  Może się ->eni? 
M-oze o trzym ai - sp adem  am erykańsk i?  
M oże w y g ra i na lo terii?
,  G dy . go tak  raz  zap y tan o , p. Ka­

je tan  uśm iechną) się  tajem niczo : '
— Nie w ygrd lem , ale w y g ra n i’
— T y  g ra sz? !!  - i
—  Zrozum iałem  — w yjaśn ia, z p o ­

w ag ą  p. K ajetan —  że aby  zbierać, 
trzeh a  siać P o d s ta w ą  posiadan ia  m a­
jątku  nie je s t  sk ąp stw o , nie je s t  od­
m aw ianie w y d a tk u  na ce’ pożyteczny, 
ale rozum na in w estycja . A g ra na lo­
terii jes t tak ą  inw estycją . I d latego  
kupiłem  los i czekam  teraz  z niecier­
p liw ością  ciągnienia.

— c o  znaczyiy te cymy rzucone 
głosem tak barazo aonósnym? , ■

—  To numer tratwy. On poprostu 
podaje numer do notowania. To jest 
potrzebne, Zwykle ktos stoi posrodki 
i spisuje tratwy, które płyną. Płyną 
tratwy polskie i umufiSKie, odróżnia 
się je po chorągiewkach.

GRANICA
Stoimy na rozmięKłym nasypie- 

Przed nami wąsni i długi biegnie ko­
lejowy tor. Lśni metaliczną, nie zała 
maną nigdzie, nio«rą od deszczu sta- 
■uwą linią. Dotykając niemal żelaz­
nych prętów białoczerwonej' uariery, 
prosty i równy lśni na urewnianyin 
pomoście. Leowie go widać z za dru 
giej bariery, równie spuszczony aż 
dc samej ziemi. Biegnie w  dwie stro 
ny: po przez dwi miasteczka, po 
przez dwa kraje i po przez łączący je 
mały, wąziutki most.

DW AJ STRAŻNICY
Po obu stronach w  gra,licznych 

budkach ludz.ie. Dwaj urzędnicy sto­
jący na straży swojej ojczyzny. 
Ciemnowłosy Rumun patrząc w zwi­
sającą w rogu izdebki ikonę, marzy 
o awansie, który mu obiecano wyjed­
nać u króla. Chciałby już porzucić 
tę nieciekawą prace i wyjechać tam w 
głąb kraju. Myśli tak i patrzy w o- 
k.erko skąd widać kraj inny znaczony 
białymi tablicami z umieszczonym  
iia nich orłem Patrzy na maleńki do­
meczek. przed którym stoi na war­
cie przedstawiciel innej rasy, innegu 
fcraju innej religi: Polak—jego ko­
lega po fachu.

1 ączy ich przyjaźń, obaj są prze­
cież na jednakowym |>osteruuku- na 
straży kraiu.

R Żmigrodzka

Archiwum Jedrioty Wileńskiej
interesuje uczonych obcych

N a n iedaw no oab y te j p ierw szej kon 
ferencji h isto ryków  bałtyck ich  w Ry­
dze odczy tany  był pom iędzy licznym i 
re fera tam i z zak resu  historii, prah isto  
rii i a rch iw istyk i kom unikat p. W acia  
w a G izbert —  S tadn ick iego , dy rek to ra  
a rchiw um  p ań stw o w eg o  w W ilnie o 
a rchiw um  d aw nej „ Jednoty  W ileń­
sk ie j” , czyli w ileńskiego kościoła ew an  
gelicko - refo rm ow anego . *

S pośród  istn ie jących  w daw nej 
Rzplitej trzech  jean o t re form ow anych  
(m ałopolsk iej,” w ielkopolskiej i „litew  
sk ie j”), pozosta ła  do dz iś istn ie jąca  
bez p rzerw y  od 16-go w ieku jed n a  tyl 
ko jed n o ta  w ileńska, d aw n a  „litew ­
s k a ”, po siad a jąca  w łasne  arch iw um , 
b ęd ące  rezu lta tem  jej kilkuw iekow ej 
działalności w ew nętrzne j i z ew n ę trz ­
nej.

Jed n o ta  w arszaw sk a  posiada  w p raw  
dzie n ab y ty  w wieku 19-tym cenny

zbiór rękopisów  i ak t, jednak s ta r ­
szych  od niej jed n o t, a lbow iem  san ta  
oo w sta ła  dopiero  w  końcu J8-go wie­
ku jako  filia zboru  w W ęg ro u  ie, n a ­
leżącego do w ileńskiego kościoła.

A rchiw um  i b ib lio teką w ileńsk iego  
synodu  coraz b a i dziej in te resu ją  się 
h isto rycy  p ań stw  bałtyck ich , sk an d y ­
naw skich  i E uropy  środkow ej.

B ezpośrednio  po konferencji h is to ­
ryków  ba łtyck ich  w  Rydze odw ieazn  
W ilno profesor U n iw ersy te tu  b u d ap e­
sz teńsk iego  i W ęgiersk ie j A kadem i’ 
U m iejętności d r. E m erich  Lukinich, 
k tó ry  po g ru n to w n y m  zaznajom ieniu  
się na m iejscu  z dostępnym i d i  b a ­
dań naukow ych  arch iw um  i b ib lio te­
ką w ileńsk iego  kościoła ew angelicko- 
re fo rm ow anego , zapow iedział, że 

przyśle  jed n eg o  ze sw oich  zdo ln ie j­
szych uczniów  na dłuższe s tu d ia  a r­
ch iw alne w W ilnie.

Anglia i Francja transmitują koncert
chóru ks, Gleburcwskiego

N it daw n o  p ra sa  po lska doniosła o 
dużych  sukcesach , jakie odniosły w y ­
stęp y  P o zn ańsk iego  C hóru  K a ted ra l­
nego na m iędzynarodow ym  festivalu 
m uzycznym  w P aryżu . P o d o b n e  łau- 
ry zb ierał zespól ten  w F rankfurc.e  
n /M enem . N ic dziw nego, chór ten 
bow iem , należy  do najlepszych  ze­
społów  kościelnych. O becnie  w ystąp i 
on dn. 30 VIII o godz. 22-00 w kon­
cercie radiow ym , k tó ry  tran sm ito w a ­
ny będzie pzrez angielsk ie rozgłośnie 
B. B C. i ra d io s ta c je  francuskie.

Tym  razem  Chór K ated ia lny  w y k o ­

na p ro g ram , zaw ie rający  obok u tw o ­
rów  relig ijnych P alestriny , L o ttiego  
M endelssohna  i b ru c k n era , pieśń kom  
po zy to ra  francusk iego  A n ton iusa  de 
Fevin p. t. „V eni ir. ho rtun , m eum ‘‘ 
(P .z y jd ź  do o g rodu  m ego). Fevin u- 
rodzony  w r. 1473, byl w y b itn y m  kom  
pozytorem  kościelnym , po  k tó rym  za 
ch o w an e  zo sta ły  w  kap licy  s /k s ty ń -  
skiej cenne m an u sk ry p ty . W ko n cer­
cie m. in. w y k onane  zostan ie  azielo 
M ikołaja ZieiensK.ego „O  gloriosa  
D o m iiu "  _  cn łuba polskiej m uzyki 
religijnej p ierw szej połow y XVII w ie­
ku.

Cnpri romantyczne i cc?rt codziennego życic
(Korespondencja własna „ABC”)

Z y c i e  k u l t u r a l n e  
• /

T EA T R
ZAKAZANA SZTUKA W  HADZE

b u rm is trz  rezydencji H agi w yaal 
zakaz w y staw ian ia  w  tea trze  m iejsco­
w ym  sztuki p isarz?  am erykańsk iego  
E łm er R ice‘a p. t. „D zień S ąd u ” , a ja 
ko pow ód zairazu podał, ze „ treść  
sztuki iest zb y t w ie lką  aluzją do poa 
palenia  R eichstagu i późn iejszego  
procesu , a tym  sam ym  godzi w  uczu­
cia p rzy jaźn i, jam ę w iążą  H olandię z 
N iem cam i”.

*»■BaKcyl H”
Wesoła audycja radiowa

W pracow ni naukow ej w y k ry to  po 
d ługich zab iegach  i ek sp ery m en tach  
bakcyl... śm iechu. B akcyl te n , nie­
zw ykle ży w otny  i ruch liw y w y d o s ta ł 
się p rzypadkiem  pew n eg o  dnia z la- 
oo ratorium  i zaczy n a  szaleć  po  sze ro ­
kim św iecie. P o w sta je  ep idem ia 
śm iechu. Ja k  się  ta  epidem ia ob jaw ia , 
jakie z ab aw n e  sy tu a c je  p o w sta ją  na 
tle te j „ch o ro b y "  dow iedz* się słu­
chacze z audycji „B akcyl H “ , op ra­
cow anej p rzez  Z. L ipczyńsk iegc i F. 
Z and lera . A udycję  n a aa je  dn. 29. S- o 
godz. 21.00 -  R ozgłośn ia  L w ow ska 
w p ro g ram ie  ogólnopolskim .

I ’
PBćjK DLA ARTYSTÓW

W  okolicy F rankfu rtu  n/M enem  
zo rgan izow ano  obóz dla m łodych a r­
ty stó w  N iem ieckich. Z eb rań 1 w obo­
zie a rty śc i m ają  nietylko sp ęd zać  tam  
czas w ypo czy n k o w y , ale także orga 
n izow ać sze reg  prób  i p rzed staw ień  w 
celu ćw iczenia się  do przyszłych w y ­
stęp ó w  w tea trach  pań stw o w y ch .

PLASTYKA
WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI

7N 1STC ZO N Y C H  A HISZPANII
W obecności gen. Que,po de Liano 

otwarta została 'A Sewilli wystawa  
dzieł sztuki kościelne] i świeckiej zni­
szczonych przez wojska czerwone.

N U M I Z M A T Y K A
ODKOPANIE STARYCH MONET
W Ż ółtkach nad N arw ią, gazie p ro­

w adzone  są  obecnie p race  archeolo­
giczne, znaleziono garnek  z 30 s re b r­
nymi ta la ram i h iszpańsk im ’ z -zasó w  
F’lipa lV -go oraz A lb en a  i E lżbiety. 
M onety m eją  ok. 5 cm . średn icy , po­
nad 1,5 mm. grubości i są  w  dobrym  
stan ie  M onety pochodzą p raw d o p o ­
dobnie  z czasów  w ojen  szw edzkich . 
A lbert, o k tó reg o  tu chodzi b y ' 6_-tym 
synem  M aksym iliana II au s tn ack ieg c , 
od r. 15%  byt w icekrólem  p o rtu g a l­
skim  zm arł w  1621 roku.

C a p r i ,  w s i e r p n iu

Przez poczek a ln ię  w ill:  „H e- 
.os"  dzień  w d ziw i p rzew ija ją  się  

chorzy m ieszkań cy  C apri. P rzy­
chodzą tu, do S ió str  E lżb ie tan ek  
po pom oc lekarsk ą . W idzę kobiety  
p rzed w cześn ie  sta rze ją ce  s ię  b la ­
de i w ych u d łe , d ziec i, zn ające  
tw ard e sło w o : c ierp ien ie  w  nę­
dzy.

Tu cU w illi H e lio s  p rzycho­
dzą sch orza li m ieszk ań cy  C apr. —  
w y sp y  palm  i k w iątów , zabaw  i 
m iło śc i...

N ad  m a low n iczą  v ia  A u g u sta  
co w serp en ty n a ch  sc n o d -i ku mo 
rzu, obok parku gsnąeego w śród  
palm  zdobnego w róże i m im ozy  
—  w zn oszą  jak ąś budow lę. O bser­
w u ję  k ob iety , k tóre w sp in a ją c  s ie  
po strom ej śc ieżce , d źw ig a ją  na  
g ło w ie  c iężary . W taki upał... I 
m ężczyzn , k tórzy na śn ia d e  barki 
n ak ład ają  zw ały kam ieni. A  m im o  
upału , m im o trudów  p racy  są  on: 
u śm iech n ięc i,, t tym  zdobyw czym  
uśm iech em  W łocha.

Ile ż  rad osn ego  śm iech u  rozlega  
s ię  teraz  na M arina G randę, ga z ie  
odgrodzono sp ec ja ln y  k a w a ł p la ­
ży —  d la  d z iec i fa szystow sk ich . 
Tu roz lega  s ię  w eso ła  piosenka  
n eap o litań sk a , tu  o la le  m orza  
uderza  m odfłtwa,, p ogod na u fna  
m od litw a  tych  p rzy sz ły ch  panów  
i  d zied ziców  p ięk n ej I ta lii. D z iś—  
pod czu łą  op iek ą  rządu , na  kolo­
n ii, w yrw an e z d u szn ych  c iem ­
nych izb, g d z ie  ro zsia d ły  się n ę­
dza i choroba, c ie sz ą  s ię  urodą ży  
cia . A  p rzec ież  tak  n ied aw n o m a­
ły  d ziec iak  n eap o litań sk i b y ł m a­

łym  żebrakiem . L ecz d ziś żeb ra­
ctw o  —  zarów no jak  n ieu ctw o  i 
brud zn ika z p o w ierzch n i życia  
Ita lii fa szy sto w sk ie j .

Capri d z is ie jsze  różn i s ię  bar­
dzo od daw nego C apri A xe!a
M unthe.. . • ■ > v: • ’•••• ,s. >•

R ok roczn .e  z, p ostęp em  - życia  
g in ie  to , co z łe , brzydkie, zanied­
bane, a  czarod ziejsk a  w y sp a  s ta ­
je  do w y śc ig u  w  tym  w sp an ia łym  
biegu  o lep sze ju tro  I ta lii M usso- 
lin ieg o . - ^

I  z  tym  św ia tem  co w p rzesz­
ło ść  ju z  uchodzi d aw nym  św iatem  
rybaków  n ea p o lita ń sk ich , zda się  
łą czy ć  tera źn ie jszo ść  — sta ry  ry ­
bak w  op isy w a n ej przez autora  
„K sięg i z San M ichele"  w  czer­

w onej, fry g ijsk ie j czapce. Rybak  
ten  —  o w sp a n ia łe j brodzie —  
sz la ch etn ej ty lek roć p ortretow a­
nej tw ąrzy— sia d u je  w śród  c iżb y  
tu ry stó w — na P ia n a — tak  in n y  od  
w szy stk ich  sw o ich  obcych , jak  in ­
ny je s t  dzień  w czo ra jszy  od d z i­
s ie jszeg o ...

S ta ry  zegar  na P ia n a  wydzwa* 
nia  w ieczo rn ą  god zin ę . W span ia  ■ 
ła je s t  teraz  w ysp a  N oc p ogod­
na k ład zie  s ię  na  szczy tach . 
Tam  je s t  w ieczn a  c isza . T u n a  
Piana. —  tłum  podziw ia, roapo?* 
c iera ją cy  s ię  z tarasu  w id ok . N e a ­
pol m igocze bry lan tam  św ia te ł  
W ezu w iu sz  w ybucha raz  po ra i 
czerw on ym  p łom ien iem  - Ś w iat  
ca ły  ta jem n iczy , jakby zaczaro­
w an y . N ina  P u ch a lsk a .

Ku a d  męczenników
Wielkie misterium w Kanadzie

W m iejsco w o śc i M id’and O n t  w  
K anadzie , g d z ie  w  p oczątkach  hi­
sto r ii K anady pon iosło  śm i irć  
m ęczeń sk ą  8 m isjon arzy  Zakonu  
Jezu itów , k tórzy  z o sta li k an on i­
zow an i jako p ierw si św ięc i K ana­
dy, odbyło s ię  przy k ap licy  w zn ie ­
sion ej ku ich 1 czc i m isterium , 
p rzed sta w ia ją ce  ich  w y lą d o w a n ie  
początkow ą p rzy jaźń  z C zerw o­
nym i, in try g i „lekarza" in d y jsk ie ­
go \ sam o m ęczeń stw o  .M isterium  
w y sta w io n e  przy  u d zia le  około  
10C aktorów  p od ziw ia ło  przeszło  
3000 w idzów .

R ów n ocześn ie  k o śc ió ł k a to l ic k i1

w Z achodniej K an ad zie  organ izu ­
je  w ie lk ie  u ro czy sto śc i, k tóre od­
będą s ię  na w y sp ie  C h esterfie ld a  
o 950 m il od  W in n ipegu , a k tóre  
maj'ą u p am iętn ić  25-tą  ro czn icę  
rozp oczęcia  p racy  m isy jn e j wśród  
E sk im osów  p ółn ocno - zachodn iej 
częśc i K anady.

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zap ren u m erow ać „A B C“ 
u p. R eg in y  K ojro  
u l. K iliń sk ieg o  5.

m oir„

JUIEK BRZEZINA D

„ P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H "

P O W I E Ś Ć

1 .

M a h a m m e a  T o u f ik  K h a le d  p rze su n ą ł n a tył głowy sw ój 
w y p ło w ia ły  i p o strzę p io n y h a ik 1 ) i s p o jr z a ł ra z je szcze  b y ­
stro n a  siedzącego po d ru g ie j stro nie ognia I u ro p n jczy k a . 
P o p rze z g iętk ie  p ło m ie n ie  tw orzące dziw ny; ta n ie c  ciem  W  na  
c ie m n y c h  ś c ia n a c h  n a m iu tu  w id z ia ł b ły szczą ce  z pod n a s u -  
n =tego głęboko n a  nos k a p e lu s z a  ciem n e s z k ła  o ku la ró w . 
S ’w a b ró d k a  n ie zn a jo m e g o  d ziw n ie  u p o d a b n ia ła  co do W i­
d zianego  k ie d r ś  n a o b ra zk u  w iszą cy m  z 1 n ied o stę p n ą dla 
H o h a m m e d a  w itry n ą  sk le p u  gen e rała. M o h am m ed  m e w ąt­
p ił, że b ył to generał, to też c zu ł w ie lk i re sp ekt do cu d zo ­
zie m ca , a gdy ten p rze m ó w ił doń jego ro d zin n y m  ję zy k ie m , 
b - 1  gotów zro b ić  d la ń  w szystko —  n a tu ra ln ie  za  p w n - m
w y n a g ro d ze n ie m !

K to  go tu taj p r z y s ła ł?  K to  m u p o w ie d zia ł, ze d la  podob­
n y c h  celów n ie  m a 'c z ło w ie k a  lepszego, ja k  M o h a m m e d ? N a  
p o ł d z ik i u m y s ł b e d u in a  nie z a sta n a w ia ł się długo n a d  tym i

*) H aik  —  ch u sta  noszon a na g ło w ie  przez beduinów ,

p ro b le m a m i. C u d z o z ie m ie c  dobrze p ła c ił i sk ó ra  w arta  b yła  
w y p ra w k i.

-  A  w ięc z a ła tw io n e ? —  p y ta ją c y  b la sk  c z a rn y c h  sz k ie ł  
p rze su n ą ł się p o p rzez ja ło w co w y  d ym  po p o sta c i M o h a m ­
m eda.

—  N a a m , y a  k h a w -tja !* * ) —  (tak. P a n ie )  —  rz e k ł posęp­
ny syn. p u sty n i, w y c ią g a ją c  b rą zo w ą  dłoń po p rz y je m n ie  
szele szczące p a p ie rk i.

O d z ia n a  w  d łu g i trenczko t postać p o d n io sła  :.ię z h o n o ro - 
w ych. je d y n y c h  wr ca ły m  n am io cie  p o d u sze k. K a p e lu s z , 
cie m n e  o k u la ry  i sz p icz a sta  b ró d k a  z n ik ły  g d zieś w  u n o sz ą ­
cy ch  się  pod p u ła p e m  o p a ra ch  d vm u . P rz e d  M o h am m ed em  
w id n ia ł teraz tylko  za p ię ty  n a  je d e n  rz ą d  g u zik ó w  p ła szcz, 
z pod ktorego w ystaw -ały cza rn e  b u ty do k o n n e j ja z d y .

—  A s ‘ad A l i  ab la y a lik o m  (N ie c li B óg  C i  da do brą noc) 1
—  W a  la y a lik o m  (i Twe ia  n o c )!
N a  ch w ilę  ro zch yliły ; się  sk ó ry  z a k r y w a ją c e  wejście, do 

n am io tu . Z a k o ły s a ł się pod' n ap o re m  św ieżego n o w i“trza  
ogień, d y m  u ło ży ł się  w ja k ie ś  d ziw n e  esy flo re sy  i  ch u d a  
postać z n ik ła  w  c ie m n o ścia c h  n o cy. Jeszcze  p ies za w y ł, b rze -  
k łv  k o ń s k ie  p od ko w y...

' M o h a m m e d  zo sta ł sam . S ie d z ia ł ch w ilę  n a d s łu c h u ją c  
uw -ażnie. po czy m  sz y b k im  ru ch em  sch o w ał szele szczące  
p ię k n ie  p a p ie rk i za p a zu ch ę

—  Horny P a n ! A lla h  y c h ia z a k  (N ie ch  B óg go z a c h o w a )!
* **

< B ia łe  św ia tła  re flekto ró w  ś liz g a ły  się po sz la k u  C z a se m , 
na za k rę ta ch , u ty k a ły  nag le na d z iv -n y c h , p rz y p o m in a ją c y c h

**) Język  arabsk i użyty  w p o w ieśc i j e s t  żargonem  którym  po­
s łu g u je  s ię  ogó ł m uzu łm ań sk iego  św ia ta . Ża$pon ten  rćizn1 s ię  bar- I 
dzo od litera ck ieg o  język a  arab sk iego .

w ie lk ie  kretow isk a  k ę p a ch  traw y z rz a d k a  ro z s ia n y c h  n a  
p u sty n n y m  stepie, t ity k a ły  n a  n ic h , w y d łu ż a ją c  ic h  c ie n ie , 
łą c z ą c  je  ze sobą i tw o rząc n a  p ia s k u  cza rn e  k ra ty .

S z la k  b y ł rze r o k i i  p ła s k i. Sto k ilo m e tró w  n a p ra w o  i  le -  
w-o n ie  sp o tk ałb yś na m m  ża d n e j w ię k sze j w yn io sło ści. 
O k ilk a  g o d zin  ja z d v  zo stały  ostatnie u rw is k a  s r o g ic h  ż :  
b e li* ). D ro g a  —  to ś la d y  opon sam ocho dow ym i, w yje żd żo n e  
k ę p k i traw y i  p u sty , z a rd z e w ia ły  b id o n  po b e n zy n ie  o d b ija ­
ją c y  z d a la  św ia tła  re flekto ró w .

Z  p od  cza rn e g o , p rzy sia d łe g o  do z ie m i cienia, w y ry  w a się  
długonogi sk o cze k , śm ie szn a  m y sz z w -ie lkim i, ja k  u  g a cka  
u s z a m i; n ic zy m  la t a r k i e le k try czn e  św ie cą zie lo n e o czy po­
lu ją ce g o  o tej n o cn ej p o rze  lis a , k t o r e g o  d łu g i, c z a rn y  c ie ń  
u m y k a  z m leczn eg o  sam ochodow ego sz la k u .

W  górze, ro je m  w ie lk ic h , s in o zie lo n y ch  g w iazd  b ły szczy  
c za rn e , bezksięzycow -e niebo.

O śm io c y lin d ro w y  „ D o d g e “ n ió sł le k k o , p ro w a d zo n y pew ­
n ie  zg rab n ą n b ciśn ie tą  sk ó rk o w ą  rę k a w ic z k ą  rę k ą , c ic h y m  
w arko te m  l i  ty lk o  m ą c ą c  p a n u ją c ą  w około ciszę N aw et h ie ­
ny n ie  d a w a ły  z n a k u  ż y c ia .

K o b ie ta  s ie d zą c a  p rz y  k ie ro w n ic y  sp o jrz a ła  m im o ch o d e m  
na o św ietlon ą tarcze  ze g ara  i w ą sk i, o m e u o m .e rn ie  .w yso­
k im  o bcasie  p an to fe le k  n a c is n ą ł m o cn ie j p e d ał. M otor zro ­
z u m ia w s z y  w olę człow  e k a z a w a rc z a ł s iln ie j i  m a s z y n a  p o ­
d e rw a ła  się  z dotychczasow ego p ięćd zie się cio k ilo m e to w e g o  
p ółsn u . S tr z a łk r  k ilo m e tro w a  ja k  n a kom en d ę p rze su n ę ła  się  
na sie d e m d zie sią tk ę  stanęra p ra w ie  n ie ru ch o m o  n ic  m a ją c  
w id o cz n ie  z a m ia ru  o p u szcza ć tego stan o w isk a.

*) D żeb el —  pasm a g o ły ch , p u sty n n y ch  w zgórz.

(D . c. u .) .


